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R O B ER T ROMAN CHODKOW SKI

FU N K C JA  DRAMATYCZNA P R Z E D A K C JI 
W  TRA G ED IA CH  SO FO K LESA

Rzeczywistość przedstaw iona w dziele literackim  m usi być o p arta  n a  
pewnych kategoriach konstrukcyjnych, k tó re ją  określają, „w arunku ją  jej 
sensowność i literacką prawdziwość, jej prawdopodobieństw o” *. Je d n ą  z n ich 
jest kategoria czasu. Czas bowiem jest czynnikiem, k tó ry  decyduje o wielu 
właściwościach s truk tu ralnych  dzieła literackiego i odgrywa przede w szystkim  
wielką rolę w utw orach fabularnych, k tórych  akcja rozgryw a się w  jak im ś 
odcinku czasu o ściśle określonym  początku i końcu. W yróżnia się zwykle 
w utw orach czas fabuły  i czas przedstaw iony. Czas fabu ły  to  „okres czasowy 
zam knięty ciągłością zdarzeń objętych zasięgiem w ątków  treściow ych dzieła 
literackiego” 2. Czas przedstaw iony jest to  okres ob ję ty  zdarzeniam i od m o
m entu rozpoczęcia akcji do jej zakończenia, albo —  żeby i tu  przytoczyć 
określenie Skwarczyńskiej —  „jest to  czas przedstaw ionych zdarzeń, a  więc 
czas zdarzeń ukazanych bezpośrednio w konkretnej, ujednostkow ionej p o s ta 
ci; czas, k tó ry  się niejako «toczy» na  «naszych oczach»” 3.

Doświadczenie zwykłego czytelnika poucza nas, że praw ie nigdy te  dw a 
czasy nie są równe sobie w swej długości, ponieważ czas fabu ły  jes t zw ykle 
dłuższy od czasu przedstawionego. N ie wszystkie zdarzenia fabu ły  są p rzedsta
wione w utworze, najczęściej bowiem pewne ich p artie  wchodzą do u tw oru  
przez informacje. Mogą to  być oczywiście zdarzenia poprzedzające m om en t 
rozpoczęcia akcji bądź też następujące po jej zakończeniu4. W  niniejszym  
artykule będą nas interesow ały te  pierwsze. O bejm uje się je  często niem iecką 
nazw ą „Vorgeschichte” . Term in ten  jes t różnie tłum aczony n a  język polski: 
przedfabuła, prehistoria itp . W  dalszych naszych rozw ażaniach będziem y się 
posługiwać tłum aczeniem  polskim  tego term inu  „przedakcja” , k tó re  w yda je
 w------

1 S. S k w a re z y ń s k a .  Wstęp da nauki o literaturze, *1. 1. W arszawa 1954 s. 123.
* T am ie s. 129.
8 Tamże s. 130.
4 Tamże s. 132».
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się najbardziej właściwe i znajdujem y je zresztą w Słowniku terminów literac
kich S. Sierotwińskiego5.

To, co wyżej powiedzieliśmy n a  tem a t czasu w dziele literackim  w ogólności, 
daje się całkowicie przenieść do rozważań nad  dram atem , również dram atem  
antycznym , bo tu  także spotykam y się z zagadnieniem  czasu fabuły  i.czasu 
przedstaw ionego oraz ze zjaw iskiem  przedakcji6. Akcja d ram atu  nie pokryw a 
się w zupełności z h istorią zdarzenia, bo przecież nie wszystkie zdarzenia 
rozgryw ają się przed naszym i oczyma. Bardzo często początkiem  akcji jest 
fa k t, k tó ry  w historii zajm uje miejsce dalsze, niekiedy bardzo bliskie rozwią
zaniu. P rzykładem  tego może być Król Edyp  Sofoklesa, którego akcja roz
poczyna się w chwili, gdy dokonały się już w ypadki najważniejsze w historii 
zdarzenia : zabójstw o ojca i poślubienie własnej m atki.

P rzy  tak im  trak tow aniu  zdarzenia dram atycznego pewne fak ty  isto tne 
d la  sztuk i zna jdu ją  się już poza ram am i akcji w jej wąskim  znaczeniu7, a więc 
nie należą do czasu przedstawionego. Należą one już do przedakcji. W idzim y 
więc, że zjawisko przedakcji jest jak  najbardziej właściwe dla tego rodzaju 
utw orów , jakim i są dram aty .

Po  ty ch  kró tk ich  w yjaśnieniach na tem at, jak  powstaje zjawisko p rzed
akcji, m ożem y przejść teraz do jej definicji. W  cytow anym  już Słowniku ter
minów literackich znajdujem y tak ie  jej określenie: przedakcja to  „inform acje 
o zdarzeniach poprzedzających właściwe rozpoczęcie akcji, wcześniejszych 
w stosunku do czasu przedstawionego. Najczęściej podane w prologu, ale 
n iekiedy w innym  miejscu, albo rozsiane w utw orze” 8. Określenie to  da się 
zupełnie dobrze przenieść n a  te ren  tragedii greckiej. D la większej jasności 
jednak  należy jeszcze dodać, że zdarzenia te  m uszą należeć do tego samego 
m itu , k tó ry  jest treścią sztuki. Takie postawienie spraw y pozwala się odciąć 
od inform acji w prow adzanych czasem do sztuki, szczególnie w partiach  
chóralnych, n a  zasadzie luźnych skojarzeń poetyckich.

W  Antygonie Sofoklesa n a  przykład  w. 944 i nn. chór wspom ina o nie
szczęściach osób, które, podobnie jak  bohaterka ty tu łow a, cierpiały z pow o
d u  pozbaw ienia ich wolności. Inform acje te  tru d n o  zaliczyć do przedakcji 
sztuk i, gdyż znalazły się w niej zupełnie przypadkow o i nie m ają nic wspólnego 
z łańcuchem  zdarzeń objętych fabułą.

A by  stwierdzić, że przedakcja ta k  rozum iana znajduje się w tragedii, 
w ystarcza zw ykła lek tura . Stwierdzenie fak tu  w ystępow ania przedakcji nie 
stanow i więc problem u. W iele opracow ań zaw ierających treściowe analizy

5 K raków  1960 s. 100.
6 Zob. I. S ła w iń s k a .  Struktura dzieła teatralnego. Propozycje badawcze. W : Problemy 

teorii literatury. Pod red. H . Markiewicza. Wrocław 1967 s. 300.
7 W  nowszej teorii d ram atu  akcja w ty m  znaczeniu jest określana słowem „ in try g a” . 

Zob. S ła w iń s k a ,  jw. s. 293.
» Jw . s. 100.
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poszczególnych sztuk  d ram atop isarzy  a tty ck ich  podaje  przedakcje om aw ia
nych  utw orów 9. Są to  po p rostu  zestaw ienia zdarzeń p rzedakcji bez uchw yce
n ia ich jako elementów struk tu ralnych  utw oru. Nie znajdujem y natom iast 
w nich odpowiedzi n a  pytania: dlaczego au to r w prow adza przedakcję do 
sztuki, jak a  jest jej rola, jak ą  pełni ona funkcję w danych sztukach?

Zwykle w opracowaniach na  tem a t tragedii greckiej spo tyka się zam ienne 
używanie określeń: „ekspozycja” i „przedakcja” , czyli w szystkie zdarzenia 
przedakcji znajdujące się w dram acie uw aża się za pełniące funkcję ekspo
zycy jną10. Tego rodzaju ujm owanie zagadnienia w ydaje się nieuzasadnione, 
jako że już p rosta  obserwacja przem awia przeciwko niem u. Ł atw o przecież 
zauważyć bardzo częste, dw ukrotne i trzyk ro tne , występow anie tego samego 
m otywu przedakcyjnego w tej samej sztuce. W  Królu Edypie Sofokles k ilka
krotnie wraca do m otyw u rozwiązania przez E d y p a zagadki Sfingi11. J e s t  
oczywistą rzeczą, że o funkcji ekspozycyjnej tego zdarzenia z przedakcji 
sztuki można mówić przy pierwszym  jego wprow adzeniu, n a tom iast we 
w szystkich pozostałych w ypadkach istnieje inny  cel tego zabiegu.

Różnicę między ekspozycją a przedakcją dostrzegają teo retycy  lite ra tu ry . 
I  ta k  np. Skwarczyńska, om awiając zagadnienie przedakcji12, tw ierdzi, że 
może ona występować również „w ew nątrz u tw oru  i to  w szczególniejszej 
funkcji, np. jako uzasadnienie postępow ania bohatera, jako aspekt naśw ietla
jący ich charakte r, czy jeden z ich czynów” . F unkcja  ekspozycyjna przedakcji 
jest więc tylko jedną spośród wielu innych, jakie może ona pełnić w tragedii. 
J ed n ą  z najważiuejszych funkcji przedakcji, obok ekspozycyjnej i charakte- 
ryzacyjnej, jest jej funkcja dram atyczna. N ią właśnie pragniem y się zająć 
w niniejszym artyku le w odniesieniu do tragedii Sofoklesa. W ydaje się nam  
bowiem, że właśnie w dram acie zasługuje ona n a  szczególną uwagę.

Co należy rozumieć przez „funkcję d ram atyczną” przedakcji? O funkcji 
dram atycznej przedakcji m ożna mówić wówczas, gdy stw ierdzam y, że w jakim ś 
przynajm niej stopniu przyczynia się ona do rozwoju w ydarzeń w sztuce, 
wpływa na  zm ianę sytuacji fabularnej lub co najm niej zm ianę ta k ą  zapow iada. 
P rzedakcja w te j funkcji jest więc elem entem  dynam icznym : jest w prow adzana 
do sztuki, ponieważ wym aga tego bieg akcji, jej tak i a nie inny  kierunek.

Z tą  funkcją przedakcji spotykam y się nie we w szystkich siedm iu zacho
wanych tragediach Sofoklesa, lecz ty lko  w niektórych z nich, a  mianowicie: 
w Królu Edypie, Edypie Kolonejskim, Trachinkach, Filoktecie i Ajasie. K o 

8 Zob . np. A. M u e lle r , Aestetischer Kommentar zu den Tragoedien des Sophokles.
P aderborn  1904. Z polskich uczonych system atycznie robił to  S. W itkowski (Tragedia 
grecka. L w ów  1930). • , ;

18 Np. W . Schmid, O. Staehlin (Geschichte der griechischen Litęrdlnr. Bd. 1/2. M ön
ch e n  1934 s. 336 p. 4) mówią o ekspozycji w Ajasie Sofoklesa w w, 401 nn . oraz 757 nń .

11 W ierne: 35 nn., 130 nn., 390 nn ., 1525-. lin. . , , ,
18 J w . s, 422. ' ‘ ' '  " ''
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lejność, jak ą  tu  podaliśm y i k tórej będziem y się trzym ać przy omawianiu 
zagadnienia, m a uzasadnienie w tym , że najpierw  zajm iem y się sztukam i, 
w k tó ry ch  przedakcja odgryw a najw iększą rolę, by  stopniowo przechodzić 
do tych , w k tó rych  ro la  t a  jest coraz mniejsza.

Zaczynam y zatem  od Króla Edypa, w k tórej to  tragedii przedakcja w funkcji 
d ram atycznej jes t w yjątkow o bogata. W ypływa to  ze specyficznej budow y 
te j sztuki. Z chwilą gdy rozpoczyna się tragedia, dokonały się już najważniejsze 
w ypad Id. J a k  pisze A. Lesky13, „Edypa  nazw ano tragedią analityczną, po 
nieważ najisto tn iejsze zdarzenia zna jdu ją  się poza sztuką i sieć przeznaczenia 
już została zarzucona n a  E d y p a” . Sztuka jest niejako procesem, którego celem 
jes t w ykrycie zabójcy Lajosa, dawnego króla Teb. A by tego dokonać, trzeba 
przede w szystkim  ustalić zdarzenia z przeszłości, ich przebieg i wzajem ne 
powiązanie. A kcja więc „polega n a  stopniowym  odsłanianiu przeszłości” 14. 
N ie oznacza to  oczywiście, że to  odsłanianie daw nych zdarzeń jest is to tną  
treśc ią  sztuki, jej celem. Przeszłość jest ukazana ty lko o tyle, o ile jest to  
konieczne dla uw ypuklenia podstawowej idei sztuki, a  mianowicie dla ukaza
n ia  „bezsilności wszelkich wysiłków ludzkich wobec nieodwołalnego Losu 
i absolutnej p raw dy W yroczni Apollona” 15.

Powiedzieliśmy już, że Król Edyp, rozpatryw any pod kątem  fabuły, m a 
budow ę analityczną. W  fabule bowiem cofamy się i poznajem y z niej coraz to  
inne zdarzenia, ta k  że dopiero z ka tastro fą  m am y ostatecznie pełny jej obraz. 
Akcja sztuki jednak  nie cofa się, bo zresztą jest to  niemożliwe. Ona postępuje, 
ponieważ jej is to tą  nie jest odsłanianie przedakcji, lecz jej skutków  dla E d y 
p a 16. A kcja stale rozwija się, w m iarę jak  E d y p  postępuje w swoich „ b a d a 
niach śledczych” . W  ty m  procesie krok za krokiem , powoli lub gw ałtownym i 
skokam i, zbliża się on do w ykrycia praw dy. Postęp ten  jest uw arunkow any 
ustaleniem  w ypadków  z przeszłości. D latego inform acje o nich m ają  t a k  
ogrom ny wpływ n a  przebieg i kierunek akcji, i s tąd  możemy mówić o funkcji 
dram atycznej przedakcji, której one są treścią.

W  Królu Edypie m usim y wyróżnić dwojakiego rodzaju przedakcję: fałszywą 
i prawdziwą. Pierwsza z nich jes t elem entem  re tardacyjnym  i jako ta k a  p rz e 
ciwdziała siłom zm ierzającym  do rozwiązania. Stanowi ją  inform acja o wielu 
zabójcach Lajosa, k tó ra  jest niezgodna z praw dą i dlatego E dyp nie może 
powiązać własnego losu z losem Lajosa. P rzypatrzm y się tem u  bliżej.

E ak t, że zabójców było wielu, zda ją  się już sugerować słowa wyroczni, 
k tó ra  zabójców każe (w. 107) ścigać pom stą. N astępnie K reon w w. 122 nn.

18 Geschichte der griechischen Literatur. 2. Aufl. Bern 1963 s. 315.
14 Zob. S. S reb rn y . Wstąp do własnego przekładu Króla Edypa. W: S o fo  k ie s .  

Król Edyp. Wrocław 1952 s. X X X V .
14 Tamże s. X X .
14 Zob. O. M ann. Poetik der Tragoedie. Bem  1958 s. 85.
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wyraźnie mówi, że według zeznania jedynego św iadka zajścia, w  k tó rym  zginął 
Lajos, zabójców było wielu:

ATicridę £(paaK6 amx\r/ó\>Tac, oi) |n$ 
pcbjATi ktowsw viv, aXXa ouv 7tW|Jei %ep&v.

Takie samo jest zdanie chóru, k tó ry  inform uje E dy p a  o wielu zabójcach, 
(w. 292):

łłavEiv ¿>vćx9r| rcpóę nvo)V ó5oirtópcov.

Jak ie  znaczenie dla biegu akcji m a ten  ta k  mocno akcentow any m otyw , 
widzimy napierw  w scenie E dypa z Tejrezjaszem  (w. 300 i nn.). Wieszczek, 
doprowadzony do ostateczności niesłusznymi insynuacjam i E dypa, odkryw a 
przed nim  właściwie całą prawdę. Zdaw ałoby się, że nastąp i już rozwiązanie, 
bo przecież ta k  wyraźne słowa Tejrezjasza, p iętnujące E dy p a  jako zabójcę 
Lajosa, musiały przywieść na  pam ięć m u jego przygodę ze starcem  n a  ro zsta j
nych drogach. Jeśli jednak  nie kojarzy on ty ch  dwu faktów  ze sobą, to  n ie
wątpliwie bardzo przyczynia się do tego przekonanie, że on by ł sam  podczas 
zajścia, natom iast Lajosa zabiło wielu rozbójników.

Drugi raz fałszywa przedakcja nie pozwoli Edypow i rozwikłać zagadki 
swego losu w scenie z Jokastą . Po jej w yznaniu o daw nej wyroczni, jak ą  
otrzym ał Lajos (w. 707 i nn.), a wreszcie po  ustaleniu bliższych danych n a  
tem at okoliczności jego śmierci (w. 729 i nn.), E dyp  prawie jest pewny, że to  on 
sam mógł być zabójcą (por. w. 754 i n.). Jedno  ty lko  stoi n a  przeszkodzie, 
aby nie nastąpiło  ostateczne wyjaśnienie sytuacji: przekonanie, że zabójców 
Lajosa było wielu. Sam E dyp  w ty m  widzi jedyny ra tu n ek  dla siebie (por. 
w. 836 n. oraz 842 i nn.). Jo k as ta  utw ierdza go w przekonaniu, że pasterz rze
czywiście mówił o wielu zabójcach (w. 848). Po jej słowach E dyp  się nieco 
uspokoił (por. w. 859).

J a k  widzimy zatem , fałszywy m otyw  przedakcji o wielu zabójcach L ajosa 
dw ukrotnie wpływa ham ująco n a  bieg akcji i w ty m  leży jego dram atyczne 
znaczenie jako  elem entu retardacyjnego.

O wiele ważniejszą jednak  funkcję w  przebiegu zdarzeń w te j sztuce 
odgrywa przedakcja  prawdziwa. I  ta k  w pierwszym  epeisodionie siłą m oto- 
ryczną akcji są inform acje dostarczone przez K reona, n a  k tó re  sk ładają  się: 
treść wyroczni i objaśnienia dotyczące pew nych szczegółów śm ierci L ajosa. 
Rozkaz'wyroczni determ inuje kierunek, w  jak im  pó jdą wysiłki E d y p a  zm ierza
jące do ocalenia m iasta. N atom iast k ró tk a  inform acja o daw nym  królu T eb  
i okolicznościach jego śmierci m ają bezpośredni wpływ n a  dalszy to k  w ydarzeń. 
D otąd  E dyp  jeszcze nie wiedział, jak  m a postępow ać, czego się trzym ać. 
Po wyjaśnieniach K reona jest zdecydowany co do sposobu u ra tow ania  m iasta. 
Kolejne sceny, najpierw  z Tejrezjaszem , później z  K reonem , n a tu ra ln ie
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w ypływ ają jako  konsekw encja postaw y E dypa, przyjętej pod wpływem infor
m acji o zdarzeniach z przedakcji sztuki.

Także słowa E d y p a  (w. 258 i nn.), w k tórych  przypom ina, że objął władzę 
jako  następca Lajosa i poślubił Jokastę , jego żonę, m ają wpływ na akcję, 
ponieważ niejako m obilizują duchowo bohatera do działania. W ty m  momencie 
uśw iadam ia on sobie, że wyśledzenie zabójców i ich ukaranie jest jego obowiąz
kiem  względem swego poprzednika. Dowodzą tego jego własne słowa, które 
za raz  potem  w ypow iada (w. 265 i n.),

i>7t£ppa%oupai Kani 7rávx’ áqjí^opat 
£r|xa>v xóv auxó'/sipa xou cpóvou A,apeív.

W  funkcji dram atycznej w ystępuje następnie przedakcja w w. 390 i nn. 
E d y p  powołuje się tu  n a  fak t, że rozwiązał zagadkę Sfingi, której to  zagadki 
n ik t, naw et sam  Tejrezjasz, nie mógł rozwiązać. To dum ne wywyższanie się 
E dy p a  nad  boską sztukę wieszcza dodatkow o wpływa na zmianę postawy 
tego  ostatniego i skłania go do wypowiedzenia całej praw dy o Edypie.

P rzedakcja zaw arta  w niejasnych słowach Tejrezjasza (w. 449 i nn.) 
wprawdzie nie m a bezpośredniego wpływu na dalszy bieg wypadków, ale 
jej funkcja d ram atyczna polega n a  tym , że jest zapowiedzią katastrofy . 
G łębokie przekonanie, jakie bije ze słów wieszcza, jest dla w idza gwarancją, 
że to , co on zapowiada, n a  pewno się spełni.

Specyficzny ch arak ter m a przedakcja dotycząca wyroczni, jak ą  otrzym ał 
L ajos od Apollona n a  tem a t losu własnego i losu swego syn a (w. 711 i nn.). 
Opowiada o ty m  Edypow i Jo k as ta  w tzw. „scenie podwójnego w yznania” . 
Specyficzny jej charak ter polega na tym , że inna jest jej funkcja w zam iarach 
b ohaterk ', a inna w ostatecznych skutkach. Jo k as ta  powołuje się na  fak ty  
z życia Lajosa, aby  przedstawić Edypowi argum ent, że żaden człowiek nie 
może mieć daru  wieszczego (w. 709):

Ppóisiov of)§sv pavxiKfję e%ov xśxvr|ę.

Chce ona uspokoić męża i usunąć jego obawy. Tym czasem  skutek  jest w prost 
przeciwny. Niepokój E dy p a  pogłębia się (por. w. 726 i n.), a  powodem tego 
są  właśnie zwierzenia Jo k asty . Szczególnie jeden fak t z przedakcji m a isto tny  
wpływ n a  dalszy przebieg sztuki. J e s t nim  mimowolnie rzucony przez Jokastę  
szczegół, że L ajosa zabito  n a  rozstaju  trzech dróg (w. 716) sv xpinXaic, ágo/ifixoí y  
W iadom ość o ty m  skłania E dy p a do bliższego zapoznania się z okoliczno
ściam i śmierci Lajosa. U stala  dokładnie miejsce zajścia (wę 733 i n.), czas 
(w. 736 i n.), w ygląd L ajosa (w. 742 i n .), skład jego świty (w. 752 i n.) oraz 
zna jdu je  potwierdzenie* że; uszedł z życiem ty lko  jeden świadek, k tó ry  o zajściu 
opow iedział (w. 756). Skoro człowiek te n  wrócił z  podróży i zobaczył, że 
w ład zę  po Lajosie objął E dyp , prosił o wysłanie go z  m iasta, aby  mógł pełnić
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pow inność pasterza trzód  królewskich. Zatem  jeden m otyw  przedakcyjny  
pow oduje konieczność odsłonięcia całej serii następnych i w konsekwencji 
doprow adza do całkowitej zm iany sy tuacji dram atycznej. Zostaje porzucona 
sp raw a domniemanego spisku K reona, a n a  pierwszy plan wysuwa się inna: 
czy zabójcą Lajosa jest E dyp, czy ktoś in n y 17?

Przypom nienie fak tu , że jeden człowiek ocalał ze św ity L ajosa (w. 756) m a 
na celu przygotowanie ostatecznej sceny rozpoznania i w  ty m  leży jego d ra m a
tyczne znaczenie. E dyp bowiem, uświadomiwszy sobie to , rozkazuje sprowadzić 
pasterza  niezwłocznie (por. w. 755), aby  całą sprawę poznać jak  najdok ładn iej.

Przedakcja zaw arta  w słowach Jo k asty  m a jeszcze ten  skutek , że d opro 
wadza do wyznania ze strony  E dy p a (w. 77 i nn.), a to  z kolei stanow i dalsze 
odsłonięcie dawnych zdarzeń. E dyp  opowiada mianowicie o la tach  spędzonych 
na dworze króla K oryn tu  Polibosa, którego uważa za ojca, a  Meropę, jego 
żonę, za m atkę. Uchodził wśród koryntyjczyków  za pierwszego m ęża w mieście, 
dopóki ktoś w czasie uczty nie powiedział, że nie jest synem  Polibosa. To 
bardzo go wzburzyło i skłoniło do szukania wyjaśnienia zagadki swego pocho
dzenia u wyroczni delfickiej. Apollon nie odpowiedział m u w prost, lecz dał 
przepowiednię, że wejdzie w związki miłosne z w łasną m atką i stanie się z a 
bójcą swego ojca. E dyp nie powrócił już do domu, lecz udał się w obce strony , 
jak  najdalej od K oryntu , aby  mieć pewność, że straszna w yrocznia się nie 
spełni. W swej wędrówce pewnego razu  n a  rozstajnych drogach, w łaśnie 
tam  gdzie według słów Jo k asty  został zab ity  Lajos, napo tkał s ta rca , k tó ry  
zm uszał go do ustąpienia drogi. W czasie bójki, jak a  w ynikła, E dyp  zabija 
starca i jego towarzyszy.

Znaczenie dram atyczno tej bogatej przedakcji, zaw artej w relacji E d y p a , 
zasadza się w tym , że umożliwia ona następne sceny z gońcem i pastrzem . 
Gdyby nie została ona tu  w prow adzona do sztuki, wówczas dalsze sceny 
byłyby niezrozumiałe, a naw et niemożliwe. Szczególną wagę m a ona jed n ak  
d la  Jokasty . Dzięki tem u, że poznała ona te  wszystkie szczegóły z życia E d y p a  
jeszcze przed przybyciem  gońca z K oryn tu , zrozum iała całość sy tu ac ji 
wcześniej niż mąż. Dzięki tem u poeta osiąga gradację katastro fy : śm ierć 
Jo k asty  poprzedza upadek Edypa.

Rozstrzygające znaczenie w sztuce m a przedakcja przedstaw iona przez 
gońca korynckiego, skonfrontow ana następnie z tym , co wie o przeszłości 
E dy p a  pasterz tebański. Po w yznaniu Jo k as ty  w królu  zrodziła się myśl, 
że to  on może być zabójcą Lajosa, teraz okaże się, że jest zabójcą swego ojca. 
Tej zm iany sytuacji dokona właśnie przedakcja odsłonięta przez gońca i p as te 
rza. Jej ’działanie jest stopniowe. N ajpierw  zostanie zburzone przekonanie 
Edypa, że jest synem Polibosa. Sprawia to  goniec z K oryn tu , k tó ry  w yznaje 
Edypowi, że otrzym ał go jako  niemowlę z rąk  pasterza (w. 1040 i nn.). Jak o

17 T. Z ie liń s k i .  So/okles i  jego twórczość tragiczna. K raków  1928 a. 15'
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dowód n a  prawdziwość swych słów przytacza fak t, że E dyp m iał w tedy prze
k łu te  nogi. K onfrontację z pasterzem  przygotow uje wyznanie gońca, że czło
wiek, od którego o trzym ał małego E dypa, by ł z ludzi Lajosa, poprzednika 
obecnego kró la Teb. To sprawia, że E dyp  po raz drugi rozkazuje sprowadzić 
tego pasterza  (w. 1063). W  scenie konfrontacji tego, co wiedzą a  Edypie 
pasterz i goniec, dochodzi do ostatecznego wyjaśnienia sytuacji. P asterz 
jednak  jest s ta ry  i niewiele pam ięta  bądź też nie chce sobie przypomnieć, 
dlatego goniec przyw ołuje sam  daw ne dzieje, gdy pasali razem  bydło na  
K ita jron ie  (w. 1133). Odwołanie się do przedakcji w ty ch  wierszach m a n a  
celu przyspieszenie ostatecznego rozwiązania. Teraz już „w krótkim , szybkim, 
rw ącym  jak  burza dialogu, w yjaśnia się wszystko ostatecznie” 18. Okazuje się, 
że E d y p  jest synem  Lajosa i Jo k asty . M atka oddała go jako niemowlę n a  
porzucenie w górach. Zrobiła to  z lęku przed spełnieniem się wyroczni (w. 
1174 i nn.).

Prześledziliśm y całą akcję tragedii od jej początku do katastrofy . W idzie
liśmy, że o każdorazowej zm ianie k ierunku decydowały inform acje o zdarze
niach, k tó re zaszły przed rozpoczęciem akcji. P rzedakcja odsłaniana w toku  
traged ii umożliwiała rozwój zdarzeń przedstaw ianych n a  scenie, będąc ich 
siłą m otoryczną.

W ielką rolę odgryw a przedakcja również w Edypie Kolonejskim. W ystępuje 
ona tu  również w funkcji dram atycznej, chociaż w nieco innym  charakterze. 
T. Zieliński tę  sztukę nazyw a tragedią łask i19. Ł aską darzą bogowie E dypa 
za cierpienia, jakie zniósł bez żadnej w iny ze swej strony, ponieważ w ybrali 
go, ,,by pokazać, jak  przez cierpienia prow adzą do u3avaioę apsTij, nie przez 
w ewnętrzne udoskonalenie człowieka, lecz przez łaskę zyskaną zdaniem  się 
n a  ich wolę, naw et w największym , najm niej zasłużonym  cierpieniu” 20. 
D latego w ty m  dram acie akcja  nie polega na  następow aniu po sobie zd a
rzeń  zew nętrznych. Je j is to tn ą  treśc ią  jest zm iana, jaka  dokonyw a się 
w  duszy E dypa.

N a początku  sztuk i E d y p  jaw i się nam  jako ostatn i nędzarz, podczas 
gdy  pod koniec sztuk i w ystępuje jako  olbrzym  duchowy, świadom y swej 
m ocy i w ew nętrznej wartości. P rzez ten  czas więc w jego duszy dokonała 
się w ielka zm iana w ewnętrzna, k tórej powolny i stopniowy rozwój jest w łaściwą 
treścią  te j tragedii. Ponieważ zaś, jak  wykażem y, wielką rolę w ty m  procesie 
odgryw a przedakcja, dlatego możemy i tu  mówić o jej roli znaczącej d la  
procesu dram atycznego, czyli o jej funkcji dram atycznej.

W  pierw szych scenach poeta  przedstaw ia obraz nędzy dawnego króla 
Teb, k tó ry  je s t wzgardzony i poniżony prawie przez wszystkich i bezradny

18 S reb rn y , jw. s. X LIX .
«  Jw. s. 171.
** T. S in k o . Literatura grecka. T. 1. Cz. 2. Kraków 1932 a. 125.
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wobec naw ału nieszczęść, jakie n ań  spadły. N aw et fizycznie, jako ślepiec, 
jest zdany n a  łaskę córki A ntygony, k tó ra  służy m u za przewodniczkę. P ostać 
jego w zbudza grozę i litość. Znajduje to  w yraz w słownictwie. E p ite ty , jak im i 
określa go chór oraz on sam  siebie, podkreślają jego nędzny los: dfiAaoę, aiovoę 
(w. 109, 212, 222, 243, 246, 330; tM|TC)V (w. 203); 5ixj|aopoę; (w. 224, 327); 
8ucrtr|Voę (w. 556), TaX,ai7tcop (w. 14). Z te j nędzy jednak  powoli w yrasta  
przed nam i wielka postać. K iedy E dyp  dowiedział się, że jest w gaju  E um enid , 
przypom ina sobie wróżbę, jak ą  niegdyś otrzym ał, według k tórej w łaśnie tu  
m a być kres jego nieszczęść. To uświadomienie sobie bliskości spełnienia się 
wyroczni budzi w nim  nadzieję, że nadchodzi koniec jego nieszczęść. Jed n a k  
czuje na  sobie jeszcze ciężar daw nych win, jak  w ynika to  z jego rozm ow y 
z chórem. N a zapytanie koryfeusza, kim  jest, w zbrania się otw arcie pow ie
dzieć praw dę i wyjawić swoje imię. N ajpierw  więc pośrednio przedstaw ia się 
pytając: „Czy znacie syna Lajosa?” (w. 22 1). N astępnie p y ta , czy zn a ją  
nieszczęsnego E dy p a  (w. 222). W idzim y z te j całej sceny, jak  tru d n o  m u mówić
0 swej przeszłości. Równocześnie jednak  wyrażenie w słowach tego, co należy 
do tajem nicy jego losu, powoduje znaczną ulgę w przeżyw anych udrękach. 
Po wyznaniu nędzy swego żyw ota i przyznaniu się do w iny E d y p  czuje się 
nieco podniesiony na  duchu i w ydźw ignięty z głębi swej nędzy (por. w. 287 n.).

N astępnym  m om entem  z przedakcji, k tó ry  duchowo dźwiga E dypa, jes t 
treść dawnej wyroczni, k tó rą  przynosi Ism ena. W edług niej E d y p  stanie się 
źródłem łaski dla tych , k tórzy  go przyjm ą. Dowiedziawszy się o swej p o ten 
cjalnej wielkiej mocy, niedaw ny nędzarz u rasta  w siłę. U fny  w potęgę, jakiej 
jest nosicielem, a której gw arantem  jest au to ry te t wyroczni, zyskuje teraz  
jeszcze większą pewność, że nieszczęścia jego dobiegają końca.

Lecz ostateczny przełom wew nętrzny bohatera następuje w tzw . „scenie 
spowiedzi’’ (w. 510 i nn.). „Jeszcze raz przy akom paniam encie ponurej m uzyki 
wybucha płomień szkarłatny  —  potem  gaśnie n a  zawsze” 21. Ł aska została 
zapowiedziana przez wyrocznię, lecz E dyp  nie wpierw jej dostąpi, aż uw olni 
się całkowicie od winy. A do tego po trzebny jest silny a k t w ew nętrzny ze 
strony bohatera, polegający n a  w yznaniu całej p raw dy o ciążącej strasznym  
brzemieniem przeszłości. W  tym  celu wyprowadzona jest do tragedii w spom niana 
„scena spowiedzi” .

E dyp  odbywa swoją spowiedź w obecności chóru, k tó ry  zm usza go do 
tego ak tu  bezlitosnym  żądaniem . Bohaterow i wspomnienie strasznej p rze
szłości sprawia wielki ból (por. w. 519, 529, 536, 544). Całe to  wyznanie w ym aga 
również* od E dy p a wielkiej pokory, do k tórej nakłan ia go chór słowami* 
„upokorz się” (w. 519).

Chociaż zbrodnie, jakich  się dopuścił, są niezawinione, to  jednak  w styd
1 boleść nie pozw alają m u o nich mówić bez wewnętrznej grozy i oporu. Dopiero

21 Z ie l iń s k i ,  jw. s. 199.
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zm uszony natarczyw ym i naleganiam i chóru przedstaw ia swoją przeszłość: 
zabójstw o ojca i związek m ałżeński z m atką.

Spowiedź ta ,  k tó ra  wym agała od E dypa tyle pokory i samozaparcia, 
a  w k tórej przed  obcymi ludźm i w ynurzył całą głębię swej duszy, m a niejako 
charak ter liturgiczny. Przyznanie się do czynów haniebnych i ich publiczne 
wyznanie stanow ią dopełnienie ak tu  oczyszczenia Edypa. Od tej chwili staje 
się w olny od zm azy i godny być nosicielem łaski, jaką  obdarzą go bogowie. 
O dtąd  w dalszych p artiach  tragedii w ystępuje już nie jako zgnębiony nie
szczęściami starzec, lecz jako olbrzym  duchowy, świadomy swej mocy i w yż
szości ponad  sprawy, k tóre go otaczają. Takim  jest w scenach z Kreonem  
i Polinejkesem . E dyp  m usiał jeszcze raz przeżyć całą swoją hańbę, wyrazić 
w słowach wobec innych swoją straszną przeszłość, by  się od niej uwolnić 
raz  n a  zawsze. Zabieg sięgnięcia do głębokiej przedakcji sztuki służy zatem  
w te j tragedii umożliwieniu wewnętrznej przem iany bohatera i doprowadza 
do jego uświęcenia jako  przyszłego herosa ziemi attyck iej.

N astępną z kolei tragedią, w której przedakcja w ystępuje w funkcji 
dram atycznej, jest Filoktet. Ju ż  n a  początku sztuki, bo w w. 72 i nn. motyw 
przedakcji przyczynia się m. in. do zm iany postaw y Neoptolemosa, k tóry  
d o tąd  w zbraniał się przed uczestnictwem  w obm yślanym  przez Odysa planie. 
N astępnie w w. 343 i nn. powołanie się n a  dawne zdarzenia m a na celu prze
zwyciężenie nieufności E ilok te ta  do Neoptolem a. Syn Achillesa, zgodnie ze 
wskazówką przemyślnego Odysa, opowiada lem nijskiemu samotnikowi, jak  
po śmierci ojca przybył pod Troję i tu  został skrzywdzony przez A trydów  
i L aertiadę, k tó rzy  w ydarli m u zbroję ojca. To długie opowiadanie młodego 
bohatera, na  k tó re składają się fak ty  prawdziwe z przeszłości, jak  również 
zmyślone, wywiera wielki wpływ na E ilokteta. Neoptolemos swoją opowieścią 
pozyskał sam otnika, k tó ry  widzi w nim  bliskiego sobie człowieka, skrzyw dzo
nego przez ty ch  sam ych wrogów osobistych.

P odobną rolę w sztuce odgryw ają inform acje o losach bohaterów  greckich 
walczących pod T ro ją (w. 412 i nn.). W spom nienia o starych przyjaciołach 
do reszty  przełam ują barierę nieufności i f i lo k te t  zaczyna trak tow ać syna 
Achillesa jak  najbardziej sobie oddanego przyjaciela. W ręcza mu swój łuk 
i zgadza się na odpłynięcie razem  z rum do Hellady. W  Filoktecie przedakcja 
w  pew nych m om entach sztuki pełni więc funkcję w ty m  sensie, że najpierw  
umożliwia zawiązanie intrygi, a następnie jej przeprowadzenie. W  tej tragedii 
działa jeszcze inna siła, której źródłem jest charak ter Neoptolemosa. Je j 
działanie ostatecznie zniweczy cały p lan  Odysa. Neoptolemos mianowicie, 
z  n a tu ry  szlachetny i praw y, w zbrania się zaraz na  początku sztuki przed 
uczestniczeniem  w podstępie. Jeżeli potem  zm ienia zdanie, to  ty lko  w imię 
posłuszeństwa, jakie jes t w inien Odysowi jako  swemu zwierzchnikowi (por. 
w. 93 i n.). W  głębi duszy jednak czuje w yraźny w stręt do całego przedsię
wzięcia. O statecznie też zwycięża w nim  w rodzona prawość i oddaje zabrany
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podstępem  łuk Fiłoktetowi. I  tu  właśnie czynnikiem, k tó ry  o te j zm ianie 
w postępowaniu bohatera zadecydow ał, są pewne obszary przedakcji, k tó re  
odsłania w swym opowiadaniu F ilo k te t (ww. 254 i nn.). P rzedstaw ia on 
synowi Achillesa historię swych cierpień: został porzucony przez A trydów  
i Odyseusza, kiedy na skutek  strasznej ran y  sta ł się dla nich uciążliwym 
balastem . Pozostawili go śpiącego na bezludnej wyspie. Sam otność, głód, 
pragnienie i zimno, a nade wszystko okoliczność, że n ik t, k to  się zab łąkał 
w te  strony, nie chciał go zabrać do ojczyzny, stanowiły nieszczęście nie do 
zniesienia. Jedynym  jego żywicielem był łuk. T ym  w zruszającym  opow iada
niem F ilok te t zyskuje sym patię młodego bohatera oraz sprawia, że ten  odstę
puje od swego pierwotnego zam iaru  i oddaje łuk nieszczęsnemu sam otnikowi.

W  Trachinkach elem enty przedakcji dw ukrotnie w pływ ają n a  to k  zdarzeń 
w sztuce. W  pierwszym w ypadku jest ona w prow adzona w ty m  celu, aby  
dokonać przem iany w Dejanirze i skłonić ją  do działania. Chodzi tu  o przed- 
akcję zaw artą  w relacji L ichasa (w. 248 i nn.), uzupełnioną następnie i skorygo
w aną przez gońca (w. 351 i nn.). D otyczy ona czynów H eraklesa podczas 
jego ostatn iej wyprawy.

Herakles z powodu zabicia syna E urytosa, Ifitosa, musiał przez rok  pędzić 
służbę niewolniczą u  królowej lidyjskiej Omfałi. Po  odbyciu te j kary , w yzna
czonej m u przez Zeusa, postanaw ia zemścić się n a  Eurytosie. Zdobywa jego 
m iasto, mieszkańców zabija lub bierze do niewoli. To opowiadanie L ichasa 
koryguje posłaniec, k tó ry  sprawę przedstaw ia inaczej (w. 351 i mi.). Mówi on, 
że prawdziwym  powodem zdobycia Oichalii była nie chęć zem sty, lecz miłość 
H eraklesa do córki królewskiej Ioli. M e będziem y tu  zajm ow ać się in teresu 
jącym  zagadnieniem, dlaczego Sofokles wprowadził podw ójną relację o ty ch  
zdarzeniach22. Is to tn y  dla nas jest skutek, jak i one wyw ierają n a  dalszy 
bieg akcji w sztuce. Dejanira, do tąd  bezczynna, pod wpływem ty ch  opo
wieści postanaw ia działać, ponieważ pragnie odzyskać miłość męża.

N astępnym  m otywem  przedakcyjnym  w tej sztuce, k tó ry  w yraźnie wpływa 
na bieg zdarzeń, jest m otyw  krw i Nessosa. M e w  Nessosa jes t środkiem  dla 
D ejaniry do odzyskania utraconej miłości męża. Ze względu na konsekwencje, 
jakie będzie miało zastosowanie tego środka n a  dalsze losy bohaterów  sztuki, 
poeta w kłada w usta  D ejaniry obszerne opowiadanie o okolicznościach jego 
zdobycia. Oto gdy D ejanira po rozstaniu  się z ojcem szła z H eraklesem  i stanęli 
nad  rzeką Euno, na  której nie było żadnej łodzi, wówczas ofiarował swoje usługi 
Nessos. W ziął na barki Dejanirę, aby  ją  przenieść n a  drugi brzeg. W  czasie 
przeprawy eentaur poważył się tk n ąć  m łodą m ałżonkę H eraklesa zuchw ałą 
ręką. Rozgniewany syn Alkm eny ranił cen taura z a tru tą  strza łą  z łuku. P rzed  
zgonem Nessos poradził Dejanirze, aby wzięła trochę  jego skrzepłej krwi: będzie

22 Obszernie ty m  zagadnieniem zajm uje się T.v. W ilamowitz-M oellendorff (Die 
dramatische Technik des Sophokles. Berlin 1917 s. 112 i nn.).
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ona środkiem  n a  u trzym anie miłości H eraklesa. D ejanira posłuchała tej rady 
i d a r cen tau ra  przechow yw ała w m iedzianej czarze.

T en  m otyw  m a oczywiście przede wszystkim  znaczenie ekspozycyjne: 
poeta w yjaśnia widzowi czy czytelnikowi pochodzenie rzekomo cudownego 
środka n a  miłość. Lecz te  daw ne wspom nienia dynam izują również Dejanirę 
do  działania. B ohaterka uprzy tam nia sobie, że sy tuacja nie jest jeszcze bez
nadziejna, że istnieje nadzieja n a  odzyskanie męża. Rodzi się w niej postano
wienie szybkiego działania, a  z tego postanow ienia sztuka czerpie siłę napę
dow ą w dalszym  swym biegu.

O sta tn ią  sztuką, w k tórej przedakcja pełni funkcję dram atyczną, jest 
Ajas. W  ty m  charakterze w ystępuje ona ty lko  w pierwszej części tej tragedii.

K iedy  Ajas, ochłonąwszy z szału, uświadam ia sobie grozę swego położenia, 
zastanaw ia się n ad  możliwościami w yjścia z sytuacji, by  mógł zm yć hańbę, 
jak ą  ściągnął n a  siebie ostatniej nocy. Po  długiej rozwadze postanaw ia odebrać 
sobie życie. Do tego kroku skłania go właśnie wzgląd n a  swą chwalebną prze
szłość i sławę, jak ą  cieszył się jego ojciec. Zestawienie chwalebnej przeszłości 
i haniebnej teraźniejszości doprow adza bohatera  do powzięcia tego d ram a
tycznego postanowienia. Sofokles w te j scenie wprowadza m otyw y przed- 
akcyjne, by  przedstaw ić walkę, jak a  toczy się w duszy Ajasa. Z jednej strony 
służy to  charakterystyce bohatera  jako  rycerza dotychczas nieposzlakowanego 
i niezłomnego, z drugiej natom iast podkreśleniu beznadziejności obecnej 
sy tuacji i konieczności działania dla zm ycia hańby.

I  ta k  w  w. 364 i nn. A jas mówi o sobie, że był odważnym  człowiekiem
0 niezłom nym  sercu, k tó ry  nigdy nie cofał się przed wrogiem w czasie walki. 
Obecnie zaś w ydał się n a  szyderstwo swoich wrogów i ośmieszył się w oczach 
w szystkich rycerzy. Podobnie w w. 421 i nn. mówi o sobie jako  o największym 
z mężów, k tó rzy  przybyli pod Troję. Teraz zaś zhańbił się całkowicie. Wreszcie 
porów nuje obecną hańbę z chwałą, jak ą  zdobył jego ojciec (w. 444 i n.), k tó 
rem u wojsko niegdyś przyznało pierwszą nagrodę za m ęstwo okazane w bitwie. 
On sam  zaś, sto jąc n a  czele nie mniej licznego wojska, dokonał wprawdzie 
równie wielkich czynów, ale teraz pogrążył się w niesławie. Czuje się zhań
biony przez A trydów , k tó rzy  odmówili m u zbroi po Achillesie, a  przyznali 
ją  Odysowi (por. w. 445 i nn.), chociaż jest przekonany, że Achilles sam  gdyby 
żył, p rzyznałby ją  właśnie jem u, Ajasowi, za okazane w boju  męstwo. To 
ciągłe odwoływanie się do przeszłości i ukazanie n a  jej tle  k o n trastu  obecnego 
położenia budzi w bohaterze myśl, że ty lko śm ierć jest jedynym  wyjściem
1 sposobem odzyskania dobrego im ienia (por. w. 479 i n.). Myśl ta , przekształ
cona w ostateczne postanowienie, zostaje urzeczywistniona w czynie.

F u n k cja  d ram atyczna przedakcji obok funkcji ekspozycyjnej jest n a j
bardziej znaczącą w analizowanych tragediach Sofoklesa. W ystępuje ona, 
jak  już powiedzieliśmy, w pięciu z siedmiu zachowanych utworów poety, 
p rzy  czym  najw iększą rolę przedakcja odgrywa w Królu Edypie. Je j powolne
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odsłanianie w te j tragedii tw orzy jeden spoisty  ciąg ogniw, obejm ując niem al 
całość utw oru od zawiązania węzła dram atycznego aż do katastro fy . Przed- 
akcja jest tu  odsłaniana stopniowo, a każdy  ujaw niony jej wycinek s ta je  się 
impulsem do dalszych poszukiwań i kieruje akcję sztuk i w now ym  kierunku, 
dynam izując jednocześnie E dy p a do coraz energiczniejszych działań zm ierza
jących do odsłonięcia całej praw dy, k tó ra  już się spełniła w przeszłości. O d
słonięcie przedakcji w całej jej rozciągłości prowadzi do nieuchronnej ka tas tro fy  
najpierw  Jokasty , po tem  zaś E dypa. P rzedakcja w te j sztuce, jej pełne od 
słonięcie, jest celem działań bohatera  tytułow ego, lecz w swych poszczególnych 
odcinkach jest także  m otorem  działań, im pulsem  dynam izującym  E dypa 
w jego postępow aniu. U jaw niona w całej swej rozciągłości, dyceduje o trag icz
n y m  zakończeniu utw oru.

W  Edypie Kolonejskim  funkcja d ram atyczna przedakcji m a inny  cha
rak ter. T u nie wpływa ona n a  bieg wypadków  zew nętrznych, lecz odgrywa 
ogrom ną rolę w procesie uświęcenia i heroizacji E dypa. A ten  właśnie proces 
jest faktycznie is to tną  treścią sztuki. W  pozostałych tragediach  rola p rzed 
akcji jest mniejsza. M e m a ona w nich znaczenia d la utw orów  jako  całości, 
lecz jedynie dla n iektórych scen, gdzie staje się czynnikiem  dynam izującym  
bohaterów  w ich działaniach. N ależy także zauważyć, że pewne wycinki 
przedakcji, k tóre omawialiśmy, obok funkcji dram atycznej pełnią rów no
cześnie inne funkcje, np. ekspozycyjną czy charakteryzacyjną. W ykazaliśm y 
to  w pracy poświęconej całościowemu przedstaw ieniu funkcji przedakcji 
w tragediach Sofoklesa, której niniejszy arty k u ł jest częścią23.

23 R . C h o d k o w sk i. Funkcja przedakcji iv tragediach Sofoklesa (w maszynopisie).


